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W szelk ie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają  się.
O dpowiedzi będą u dzie lane  za dołącze­

n iem  m arki pocztowej.

O d  W y d a w c y
Prenum eratorów, którzy zalegają z opłatą  

upraszamy o uiszczenie takowej. Jeżeli na na- 
ize  uprzejme wezwanie nie nadeślą nam należ­
ności, przestaniemy w ysyłać nasze pismo pod  
ich adresem.

Życzliw ych  Kurjerowi Polskiemu w  P a­
ryżu czytelników prosimy o wznowienie przed­
p ła ty ,  — i o poparcie. Niechaj go nam nie 
tkąpią ! Jeżeli ich łaskawemu i  yoriiićemu p o ­
parciu zawdzięczać będziemy pomnożenie p rzed ­
p ła ty , ła tw ie j i dokładniej p rzy  powiększony ch 
środkach spełnić będziemy mogli to zadanie, 
ja k ie  ciąży na piśmie emigracyjnem.

Przypom inam y przytem  naszą prośbę o nad­
syłanie adresów i  wiadomości do Kalenda­
rzyka Emigracyjnego. Chcielibyśmy go uczy­
nić, o ile możności, zupełnem, ażeby nie 
brakowało żadnego z rodaków za granicą 
przebywającego. Wiadomości o tow arzy- 
tlwach, zakładach szkolnych i w ogóle insty­
tucjach em igracyjnych, ja k o  też o fabrykach, 
Warsztatach i handlach, utrzymywanych przez  
Polaków za granicą, nadadzą trwałą wartość 
Kalendarzykowi Emigracyjnemu.

P a ryż , 14  października 18 8 5  r.
Adoll' R e i f f .

STARANIA 0  ZACHOWANIE PAMIĄTKI
po

r  STANISŁAWIE KOSTCE
W  RZYMIE

Kto nie dba o cząstkę mienia, ten całe 
mienie utraci. Narody, które lekceważą 
własne dzieje i pozwalają niszczyć pa­
m iątki przeszłego życia, nie będą miały 
.dziejów w przyszłości.

Przeszliśmy i jeszcze przechodzimy 
przez straszne doświadczenia niewoli i 
ujarzmienia przez obcych i gdy nam 
wszystko wydarto i usiłują zatrzeć na­
w et pamięć naszego bytu, nauczyliśmy 
się cenić pamiątki dziejowe i bronić od

zniszczenia nawet kawałki muru i ka­
mień, jeżeli na tym murze i na tym ka­
mieniu odbił się blask polskiej sławy i 
przyświeca z niego idea wielkiego a 
wzniosłego życia ojców naszych. Zdoby­
wać warunki swobodnego, niezależnego 
państwowego bytu i zachowywać pa­
miątki przeszłości, to -nasz obowiązek.

Tym, którzy naganiają starania czy­
nione przez patrjotów o zachowanie celi 
w klasztorze 3. Jędrzeja 'w  Rzymie, 
w  której umarł anielski młodzieniec, 
Święty Stanisław Kostka, syn kasztelana 
Zakroczyńskiego, odpowiadamy, iż są 
jako ciemni, którzy drogi wynaleść nie 
mogą. Ten bowiem tylko w przyszłość 
śmiało i dobrze zmierza, kto stoi na 
twardym i mocnym gruncie przeszłości 
historycznej.

Cela, o której mowa, zamieniona na 
kaplicę, posiada posąg marmurowy Świę­
tego Stanisława Kostki, w  postawie le­
żącej na śmiertelnem łożu i przedstawia 
go, gdy wśród cudownych widzeń, od­
daje Bogu ducha. Z powodu, iż klasztor 
S. Jędrzeja wraz z ową celą miał być 
zburzony) gdyż tędy prowadzą nową 
ulicę, — Polacy rozpoczęli staranie o za­
chowanie tej pamiątki po swoim rodaku, 
w poczet świętych katolickiego kościoła 
policzonym. W  numerze 66 naszego pis­
ma podaliśmy dwa prześliczne listy w tej 
sprawie pisane do W łochów , mianowicie 
list W ładysława Kulczyckiego i list Jó­
zefa Ignacego Kraszewskiego. Obecnie 
podajemy dokumenta przedstawiające 
przebieg dalszych starań. ___

Nie mamy adresu, który przesłały do 
królowej włoskiej Małgorzaty, Polki po­
chodzące z znakomitych rodów,

l)o tejże królowej udał się W ładysław  
lir. Kulczycki, przedstawiając jej za po­
średnictwem m argrabiny Yillamarina, 
Życzenia swoich ziomków, co do zacho­
wania celi S. Stanisława Kostki.

Margrabina Paoli di Yillamarina,

wielka ochmistrzyni dworu włoskiego, 
odpowiedziała W . hr. Kulczyckiemu li­
stem, który tu  zamieszczamy :

Courmayeur, 30 sierpnia  1886.
* P a n ie  H r a b io ,

t Uprzejmy list pański doszedł do mnie 
spóźniony do tej wioski górskiej, gdzie ba­
w im y od trzech tygodni.

« Pospieszyłam  przełożyć Królowej J. Moi 
życzenie, jakie mi Pan wyrażasz w imieniu 
sw ych ziom ków, a mianowicie znakomitego 
w aszego poety Kraszewskiego. Nąjm iłoś- 
ciwsza Pani moja ma już wyjątkowe upo­
dobanie w  kaplicy Św iętego Stanisława  
Kostki, gdzie wielokrotnie m szy słuchała a 
nawet przystępowała do wielkanocnej ko- 
munji w  pierwszych latach pobytu naszego 
w Rzymie.

« Z najżywszem  tedy zajęciem  Jej Kró­
lewska Mość rozkazała mi pom ówić w  spra­
w ie, którą tak wielce masz Pan na sercu, 
z Ministrem Królewskiego Domu, ponieważ 
do niego to należy wszystko, cokolw iek  
administracji dotyczy.

« Dziękuję Gi jak najmocniej Panie Hra­
bio za drogocenny autograf K raszewskiego, 
który raczyłeś mi powierzyć; zachowam go 
jak najstaranniej wraz z pamiątką uprzej- 
ląości pańskiej dla mnie.

Podpisano:
P a o l a  d i  V i l l a m a r i n a .  

Panu Hrabiemu W ładysław ow i Kulczyckiemu
w  Eerużu, w  paiacu  G onestabile della  Staffa.

Starania Polek i dwóch znakomitych 
rodaków, poparli obywatele miasta S ta­
nisławowa, przesyłając adress do króla 
włoskiego Humberta I.

K ur je r  S ta n is ła w o w sk i  w  numerze 
33, z dnia 14 listopada (w którym to dniu 
odbywała się wielka uroczystość na cześć 
S. Stanisława Kostki w kościele Ormiań­
skim w Stanisławowie, urządzona przez 
księdza Stefana Bartkowskiego T. J ., 
w której wziął udział biskup stanisła­
wowski unickiego obrządku ks. Julian 
Pelesz i wielu księży ruskich), tak opi­
suje przesłanie ad resu :
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« Za tym  p rzyk ładem  poszli m ieszkańcy  
m iasta  S tan is ław o w a i p rzesła li adress 
tysiącem  podpisów , zaopa trzony  na  ręce 
n iezm ordow anego  z iście  opatrznościow ą 
gorliw ością  czuw ającego  w  R zym ie nad  
sp raw am i polsk iem i patrjo ty  h rab iego  
W ła d y s ła w a  K ulczyckiego , z prośbą, aby 
ten  ad res  w ręczy ł k ró low i w łosk iem u  
H um b erto w i. »

Oto je s t  w sp o m n ian y  ad res  m ieszk ań ­
ców  S tan is ław o w a i okolicy do H u iii- 
b e r ta , k ró la  w łoskiego, —  podajem y go 
w  tłum aczen iu  polskiem  z języ k a  fran - 
cuzkiego :

« Najjaśniejszy Panie,
« Niżej podpisani Polacy, mieszkańcy Ga­

licji, pełni braterskiego współczucia dla 
W łoch i uwielbienia dla Monarchy, który 
nie poprzestając na nadaniu swoim ludom 
nieporównanej wolności, naraża jeszcze ży­
cie swoje dla nich tak w  okropnościach 
zarazy, jako i w  niebezpieczeństwach walki, 
upraszają W aszej Królewskiej Mości o 
zwrócenie łaskawego oka na niniejszą proś­
bę. Pochodzi ona z kraju, który stał się 
także wyrazem jeograficznym, i od narodu 
wykreślonego przez teraźniejszość z pocztu 
żyjących, lecz do którego przeszłość i 
przyszłość należą.

« Pokorna ta prośba ma na celu żądać od 
wspaniałomyślności W aszej Królewskiej 
Mości, aby zachowanym i nietkniętym pozo- 

_stał historyczny polski pomnik w Rzymie, 
który inżynierowie W aszego Królewskiego 
Domu skazali na zburzenie, to jest Cela 
w dawnym klasztorze św. Jędrzeja na Kwi­
rynale, w której żył i urnarł Święty Stani­
sław Kostka.

« Nie jezuity w nim bronimy, ale Patrona 
Polski, świętego, którego wielcy nasi clirześ- 
ciańscy hetmani w XVII w ieku widywali 
niebiańską postać unoszącą się nad naszymi 
hufcami uderzającymi na nieprzyjaciela i 
przed którym nieśmiertelny wódz, wielki 
król Jan Sobieski zginał kolano na chocim- 
skiem pobojowisku, przypisując mu swe 
rozgłośne zwycięztwo.

« Jeżeli, jak  się spodziewamy, W asza 
Królewska Mość raczysz udzielić nam tę 
łaskę, mniej dla innych względów, jak  na 
prośbę polskiego narodu, dzieje nasze za­
piszą świetlanemi głoski na pośmiertnej i 
czarnej stronicy, która poprzedza promienną 
stronicę zmartwychwstania, iż w  roku w któ­
rym wyrok wydany z Rzymu zniszczył 
wbrew  naszym zaklęciom tysiącletnią naro­
dową hierarchją naszego kościoła, tego sa ­
mego roku i w tym samym Rzymie król 
wielkoduszny miłujący wolność i spraw ie­
dliwość, a mający krew  polską w dostojnych 
swoich żyłach, darował nam kawałek starej 
ściany, na której się odbiły wieki naszej 
chwały. W iele już i to zaprawdę w czasach 
kiedy nawet ziemię ojczystą z pod stóp nam 
w ydzierają i usiłują wymazać z rejestrów  
ludzkości wielkie Polski imię !

« Mamy zaszczyt zostawać z najgłębszem 
uszanowaniem i najżywszem oczekiwaniem, 
Najjaśniejszy Panie, W aszej Królewskiej 
Mości najniższymi i najżyczliwszymi s łu ­
gami.

« Stanisłatoóio, 10 pażdz. 1886. »
Następrną podpisy czcigodnego 

D-ra lgn. Kamiński ego i bar­
dzo wielu mieszkańców Sta­
nisławowa i okolicy.

A dress ten  przy jęty  został jak  najlepiej 
n ie tylko przez szlachetnego k ró la  Hum* 
b e rta , k tórego życzliw ość d la P o laków

je s t  zn an ą , ale tak że  p rzez d z ienn ik i 
w łosk ie  w szystk ich  s tro n n ic tw . R zecz to 
godna u w ag i, iż n a w e t dz iennik i ra d y ­
k a ln e  i bezw yznan iow e sta ły  się o b ro ń ­
cam i celi Ś w iętego  S tan is ław a  K ostki, 
odkąd  za tą  celą przem ów ili P o lacy . W y ­
starczyło  nazw isko  P o lsk i, ażeby  w y w o ­
łać  ten  fak t n iezw ykły  a n iespodziew any!

Ś w iadczy  on jak  p o p u la rn ą  je s t  P o lsk a  
w e  W ło sz e c h  i ja k  tam  um ieją  ocenić i 
poszanow ać uczucia P o lak ó w .

Żaden z dzienn ików  n ie  rzucał n a  P o ­
lak ó w  o sk a rż e ń  o u ltram o n tan izm  i fa­
n a ty zm  re lig ijn y , —  w szy stk ie  z ro zu ­
m iały  w zniosłość patrjo tycznego  i re lig ij­
nego  uczncia , k tóre  nakazało  patrjo tom  
polskim  podnieść g łos o zachow anie p a ­
m ią tk i po patron ie  m łodzieży polskiej.

Z pow odu  tego ad resu  um ieściły  n ie ­
k tó re  w łosk ie  dziednik i a r ty k u ły  o s p ra ­
w ie  polskiej i o po trzeb ie odbudow ania  
P o lsk i. W szy s tk ie  p rzem aw ia ją  za od b u ­
dow aniem  w  in teresie  w olności i bezp ie­
czeń stw a  narodów  europejsk ich .

O dpow iedź w  im ien iu  k ró la  n ap isana  
przez m in is tra  kró lew sk iego  D om u h ra ­
biego V isone n a  ręce W ła d y s ła w a  h r . 
K ulczyckiego, zachow aną została w  a r ­
ch iw u m  m iasta  S tan is ław o w a. M y ją  
tu ta j podajem y w tłu m aczen iu  z w łoskiego 
ję z y k a :
Ministerstwo Krblewskiego Domu.

Sekretarstwo osobiste 
J e g o  K r ó l .  M o ś c i  

IŚT° '

« Monza, i lp a id z .  1886.
« P anie H rabio  !

« Otrzymałem i doręczyłem Królowi J . M, 
adres, który J . W . Pan przesłałeś mi w  tym 
celu, okryty licznemi podpisami głównych 
obywateli Stanisławowa, wzywających od 
wspaniałomyślności Monarszej zachowania 
w całości budynku byłego klasztoru św. 
Jądrzeja na Kwirynale, gdzie istnieją pokoje 
świętego Stanisława Kostki.

« Podając do wiadomości pańskiej, iż 
Najjaśniejszy Pan mój ocenił uczucia hołdu 
i życzliwości, jakie podpisani na wspomnia­
nym adresie wyrazili względem Królewskiej 
Jego Osoby, mam zaszczyt dodać, że, co do 
prośby dotyczącej zachowania byłego klasz­
toru S. Jędrzeja, możesz J . W . Pan otrzy­
mać od p. komandora Ratazzego, jeneral- 
nego sekretarza m inisterstwa królewskiego 
Domu w Kwirynale, wszystkie wiadomości, 
jak ie  tylko mogłyby Mu służyć w  niniejszym 
stanie zabiegów odnośnych do przedmiotu 
wzmiankowanego adresu.

« Cieszę się tymczasem ze sposobności 
złożenia Ci nawzajem, Panie Hrabio, wyra­
zów mojej osobliwej czci.

« Minister.
Podpisano: * V iSone.

« J . W . P. Hrabiemu Władysławowi 
Kulczyckiemu w Rzymie, ulica Montecatini, 
18. »

R ezu lta t sw oich s ta ra ń  i zabiegów  
op isa ł w ielce zasłużony  sp raw ie  n a ro d o ­
w ej W ł .  Kulczycki w  liście do D -ra  Ig n a ­
cego K am ińsk iego , b u rm is trz a  m ia s ta  
S tan isław ow a i byłego posła , d la  k tó rego  
n ic  tak że  nie je s t obojętnym , co się tycze 
d o b ra  i chw ały  n a ro d u  polskiego.

Jeżeli cela S . S tan is ław a  K ostki zacho­
w an ą  zostanie, będziem y to w in n i p rze-

d ew szystk iem  n iestru d zo n e j czujności, 
gorliw ości i pośw ięceniu  W .  h r . K ul­
czyckiego a później tym  w szystk im , co 
podp isa li ad re sa  do k ró low ej i k ró la , 
zw łaszcza m ieszkańcom  S tan is ław o w a  i 
ty m , co się odezw ali do norodu  w łoskiego.

L is t do D -ra  Ignacego  K am ińsk iego  
był w y d ru k o w an y  w  K u r je r z e  S ta n is ła ­
w o w s k im .  Z n iego dow iedzą się czy tel- 
n icy, iż cela S w . S tan is ław a  K ostki n ie  
będzie praw dopodobnie  zbu rzoną, — ta k  
p rzynajm n ie j w nosić  m ożna z tego , co 
oznajm iono po lsk iem u rep rezen tan to w i 
życzeń n a ro d u  polsk iego .

Oto je s t  w sp o m n ian y  wyżej lis t jeg o  
do b u rm is trza  m ia s ta  S tan is ław o w a D -ra 
Ignacego K a m iń sk ie g o :

« iJaśnie Wielmożny Panie!
« Miałem już zaszczyt przesłać J. W .Panu 

podziękowonie Króla J. M. W łoskiego miastu 
Stanisławowi za wymowny jego adres, w yra­
żone we własnoręcznym liście w ystosow a­
nym do mnie z Monzy przez Jego Exministra 
królewskiego Domu. Podziękowanie to ty ­
czyło się uczuć wynurzonych Jego Król. 
Mości i narodowi włoskiemu przez ogół pol­
ski; co zaś do samej spraw y pokojów św ię­
tego Stanisław a w pojezuickim klasztorze 
Sw. Jędrzeja na Kwirynale, Pan Minister, 
jak  już J. W . Panu wiadomo, odesłał mnie 
po objaśnienia do bawiącego w Rzymie 
jeneralnego sekretarza mjnktęrsRya k ró ­
lewskiego Domu p. komandora Urbana Rat- 
tazzego.

« Jakoż sekretarz jeneralny z rzadką uprzej­
mością zaprosił mnie jako przedstawiciela 
rodaków moich w tej spraw ie na urpyśkiie 
zwołane dla mnie zebranie inżynierów kró­
lewskiego Dcupu, równie jak  inżynierów 
municypałności w kąncelarji ministerstwa 
w Kwirynalśkim pałacu.

<i P . Rattazzi odwołał się do mojej pol­
skiej i szlacheckiej szczerości a,sumienności, 
aby przedewszystkiem objaśnić J. W . Panu 
i rodakom moim, że wiadomości przez sam 
urząd miejski w początku nam użyczone 
względem udziału królewskiego Domu w tej 
sprawie, były przesadne i niedokładne. Mi­
nisterstwo królewskiego Domu nie je s t już 
w posiadaniu gruntu, na którym się wznosi 
pojezuicki klasztor z obchodzącą nas tak 
żywo pamiątką. Obszar ten należy do miasta, 
a poinieniony klasztor skazany został na 
zburzenie nie przez inżynierów Dworskich 
dla ulatvvienia pałacowych komunikacji, ale 
przez inżynierów miejskich dla otwarcia 
w tem miejscu nowej ulicy Via Milano.

a Odpowiedzialność więc tak projektu 
zburzenia jako i możliwego dotychczas w y­
konania onego spada całkiem na syndyka 
czyli burmistrza Rzymu i na radę miejską, 
która, dzięki osobliwemu i niezrozumiałemu 
prawie dla nas samorządowi a częstokroć i 
samowoli miast w łoskich, odważyła się za­
wyrokować zniszczenie międzynarodowego 
pomnika, jakiem u chrześciańskie uczucia i 
pobożność Obojga Najjaśniejszych Państwa 
czynią ich całkiem obcymi a nawef niechęt­
nymi.

« O tem Jego Królewska Mość życzy so - 
big, aby Polacy dobrze wiedzieli i byli prze­
konani.

< Owszem, Najjaśniejsza Pani, jak  r a ­
czyła mię sama o tem zawiadomić listem 
W ielkiej Ochmistrzyni Dworu Margrabiny 
di Villamarina, osobliwe ma nabożeństwo 
do niewinnego Patrona Polski i w jego celi 
kilkakrotnie do stołu pańskiego przystępo­
wała. Sam zaś Krół J. M. sprzyja jedynemu,
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praktycznemu i godnem u sposobowi ocalenia 
naszej narodowej pamiątki jakim  je s t  caval- 
cavia, to je s t  podmurow anie o trzech a rk a ­
dach czyli bramach nad ujściem nowej ulicy, 
ra tu jące  pokoje świętego Stanisława poło- 

- żonę na górnem  piętrze klasztoru, który już  
burzyć zaczęto.

« W e zw a n y  do rady, w imieniu moich 
rodaków i k ra ju  naszego, zgodziłem się 
chętnie na ten projekt, dotychczas jednak  
przez radców  miejskich nie przyjęty, i nie 
zatwierdzony, a oświadczyłem się przeciwko 
zamiarowi przeniesienia celi, w  której umarł 
kasztelanie Zakroczymski, ku  zakryslji  s ą ­
siedniego kościoła. Napisałem do Syndyka, 
że przenosiny te chyba w ów czas m ogłyby 
stać się wykonalnemi i dla nas pożądanemi, 
gdyby  zamiast inżynierów, m urarzy i m a ­
chin, miały na zawołan ie .an io łów , którzy 

•przenieśli Loretański Domek. Naczelnik k ró ­
lew sk ich  inżynierów całkiem się na to zda­
nie zgodził i zotwartością,  k tórago  zaszczyca, 
oświadczył, że nie mógłby zgoła ręczyć za 
pomyślny skutek  takiego przeniesienia, ile 
że szesnastowieczne wcale niebudowane 
ściany pokojów w  proch by się rozsypały za 
.dotknięciem dźwigni, j a k  pompejańskie tru­
py  za muśnięeiem powietrza. Poświęcać zaś 
m ury  i sklepienia, pamiętne rajskiemi S ta­
nis ław ow a widzeniami, by jedynie  leżący 
jego  posąg przez Legrośa i trzy obrazy oca­
lić, nie byłoby wcale wynadgrodzeniem, 
gdyż przedmioty te są o wiek i więcej p óź­
niejsze, a oprócz ścian samych nie ma tam 
żadnej współczesnej po anielskim młodzieńcu 
pamiątki.

« Oparłem się w ięc  niezłomnie w  imieniu 
mego narodu wszelkiej w  tym względzie 
tranzakcji i powtórzyłem w obec zg rom a­
dzenia to, com do naczelnika miasta księcia 
Leopolda Torlonji był ju ż  napisał, to jest,  
iż oprócz potrójnego łuku Polacy przyjąć 
innego środka a raczej pół-środka nie mogą 
i że Polska, która zbawiła Rzym, kiedy 
Kara Mustafa przysięgał, że z bazyliki S®° 
Piotra uczyni stajnię dla tureckich koni, za ­
s ługu je  przecież ze strony dzisiejszych R zy ­
mian na małe ustępstwo w  sławnym  piano 
regolatore czyli nowym planie miasta.

t  W inieniem  dodać, że wielorakie prośby 
i zabiegi Polaków, a mianowicie przezacnej 
patijotki księżnej Ludmiły z Hołyńskich 
Falconieri, popierane były przez Jej Król. 
Mość Królowę Małgorzatę, przez Jej Ces. 
W ysokość  księżnę Klotyldę, przez Jego 
Em inencję kardynała Alimandę arcybiskupa 
turyńskiego. a naw et przez Jego  E kse .P .D e-  
pretisa  prezesa rady  ministrów i kierownika 
pańs tw a.O jciecSw ięty ,  król i rząd pragną za­
równo zacłiowania wiekopomnego polskiego 
z a b y tk u ; a pomimo to wszystko — rzecz 
dziwna i do n ieuw ierzen ia! — nie śmiałbym 
jeszcze powiedzieć, że ju ż  na to zachowanie 
liczyć możemy.

« Chciej,  J. W .  Panie ,  przyjąć wyrazy 
głębokiego mojego poważania.

« W ła d y s ła w  K u l c z y c k i.
« R zym , 27 października  1886. »

R ezygnacja i M arszalknstwa
Dra MIKOŁAJA ZYBLIKIEWICZA

O dbieramy ze L w ow a list pisany 17 listo­
pada v. b. tej t r e ś c i :

Marszałek Sejm u k rajow ego w  Galicji i 
P rezes  W y d z ia łu  kra jow ego we Lw ow ie 
pan  M ikoła j Z yblikiew iez  podał się do dy-

missji,  m otyw ując sw e podanie chorobą, 
w  którą rzeczywiście popadł.

Dzienniki lw ow skie  nie znając rzeczyw i­
stej przyczyny rezygnacji marszałka, m nie­
mały, iż skłoniła go do tego kroku walka 
z partją S tańczyków ; że arystokracja n ie ­
chętną mu była z powodu, iż je s t  synem  
mieszczanina z Samburskiego i wystąpiły 
z artykułami ubolewającymi, pełnymi p r z e ­
sadnych pochwał. Dymissją jego nazwali 
ciosem dla miast i przemysłu domowego, 
dla kraju i dla Polski,  — zrobiły ga naczel­
nikiem partji postępowej, tuzem społeczeń­
stwa, wielkim człowiekiem i gorącym po- 
trjotą.

Krawiec Niemczynowski i rymarz W ali-  
chiewicz zapomnieli, że przed tein jeszcze 
przemysłem domowym zajmowali się inni a 
pomiędzy nimi Włodzimierz hr. Dziedu- 
szycki, wzięli na serjo  pochwały dzienników, 
wystosowali odezwę do miast p row incjo­
nalnych, aby  obywatele podpisywali adressa 
do m arszałka; błagali go, aby został i nada­
wali mu honorow e obywatelstwo i t. p.

P rzew ódzcy  Stańczyków, których filarem 
był zawsze marszałek Zyblikiewiez, widząc, 
że mąż ich stronnictwa, który z takim zapa­
łem wykony w a ł  ich program an tipatrj otyczny 
iż nie uw ażał za ubliżenie dla swego honoru 
aresztowanie szewca w  Krakowie za będące 
w  zwyczaju  oświecenie w dzień zaduszny 
grobu poległych w  powstaniu 1863 r. i nie 
wstydził  się, aczkolwiek był już  w tedy  b u r ­
mistrzem, wnieść do rządu fałszywej poli­
tycznej denuncjacji na znanego w  k ra ju  
patrjo lę  i autora, w skutek której tenże zo ­
stał z k ra ju  w ygnanym ; — przewódzcy 
S tańczyków widząc, iż ich przyjaciel z za­
sady, przeciwny postępowi i wolności (1), 
uznanym sostał za naczelnika partji postę­
powej, postanowili przychylnej p. Zyblikie- 
wiczowi manifestacji nadać charakter  ogólny 
to je s t  narodowy. Skłonili Wrięc kilkudzie­
sięciu marszałków rad powiatowych do 
wysłania te legram ów  proszących hr.  Taafe- 
go, prezesa rządu w  W iedniu ,  ażeby rezy­
gnacji p. Zybiikiewicza nie przedstawiał 
cesarzowi do przyjęcia i udzielił mu urlop 
dla poratowania zdrowia.

Pan  Stanis ław Koźmian, który głównie tę 
manifestacją zarządził, spodziewał się w iel­
kiej dla swojego s tronnic twa korzyści.

W iedzia ł ,  że powodem  rzeczywistym p o ­
dania się do dymissji były zatargi marszałka 
z namiestnikiem. P ierw szy  to je s t  marszałek 
porywczego charakteru, nieostrożny w  s ło ­
wie, miał mnóstwo zajść w skutek obrażania 
ludzi. Gdy prezydował w  Izbie a zażądał 
głosu, poseł z przeciwnego mu stronnictwa, 
półgłosem szeptał « co ten głupiec powie t 
lub « ju ż  znowu ten osioł chce mówić ». Takie 
gadania słyszeli nieraz posłowie, lecz nie 
chcąc w  sejmie w yw oływ ać skandalu, uda­
wali, że nie słyszą ubliżających im wyrazów.

Pomiędzy m nóstw em  ludzi przez niego 
obrażonych był także namiestnik p. Filip 
Zaleski,  który, jako  człowiek dobrze wycho­
w any i traktowny, zniósł spokojnie n iew ła­
ściwe postępowanie marszałka, lecz z urzędu 
swojego donieść musiał do W iedn ia  o braku 
taktu ze strony p. Zybiikiewicza i wszelkiej 
powagi tak wielce potrzebnej na wysokim 
autonomicznym urzędzie.

Odtąd ciągłe zatargi w yw oływ ał p. Zybli- 
kiewicz pomiędzy W ydzia łem  krajow ym  a 
Namiestnictwem, co nie mogło mieć dobrego 
w p ływ u  na sp raw y krajowe.

(Ł) W  skutek  jego  w niosku, Rada P aństw a uchw a­
liła  p raw o przeciw ne sw obodom  konsty tucyjnym , doz­
w ala jące  rządow i rozw iązyw ać tow arzystw a i zgrom a­
dzenia, k tó re  zdaw ać się mu będą « S taats gefahrlich » 
t . j .  niebezpiecznem i dla państw a.

Porywczość i gw ałtowność charak te ru  nie 
us tępow ała  z wiekiem, ale się owszem 
w zm agała tak dalece, że poobrażał nawet 
ko legów  swoich w  W ydzia le  k ra jow ym  i 
w yw ołał  głośny spór z panem  Oktaw em  
P ie trusk im .

Teu ostatni nie chciał przez czas dłuższy 
przychodzić na posiedzenia W ydz ia łu  k r a ­
jo w eg o  gdy  przewodniczył p. Zyblikiewiez.

Stosunki przybrały  więc taki charakter,  
iż każdy najbardziej wyrozumiały a pobłażli­
w y  mąż stanu uznać musiał za pożądane dla 
utrzymania pow agi p ierw szego urzędu au to­
nomicznego w  k ra ju ,  usunięcie człowieka 
w praw dzie  zdolnego i energicznego, ale nie 
umiejącego zapanow ać nad sw o ją  p o ry w ­
czością.

Gdy mu dano , poznać potrzebę postępo­
w ania więcej taktownego, pan Zyblikiewiez, 
w  mniemaniu, że ma silne oparcie w protek­
cji samego cesarza, podał się do dymissji.

Myślą jego  było, żę rząd w  W iedn iu ,  m a ­
ją c  do w yboru  pomiędzy nim a nam ies tn i­
kiem, jego  raczej wybierze a poświęci dla 
niego p. Filipa Zaleskiego.

P an  S tan is ław  Koźmian przyszedł tej in ­
tencji sw ojego  politycznego przyjaciela w  po­
moc ow ą manifestacją m arszałków  i sądził, 
że hr.  Taafe nie przyjmie rezygnacji  m a r ­
szałka, za którym się kraj cały oświadcza.

Miał on jeszcze drugi cel na uwadze, m ia­
nowicie był pewnym, że w  razie przyjęcia 
rezygnacji p. Zybiikiewicza, manifestacja 
miast i rad  powiatowych zapobieży nomina­
cji na marszałka, nielubianego przez S tań ­
czyków : Adama księcia Sapiehy, ten bowiem 
nie przyjm ie urzędu po mężu, którego ki;aj 
cały żałuje.

Sztuczna ta  manifestacja rządu  w  błąd nie 
wprowadziła. Hr. Taafe odmówił prośhie 
marszałków, bo « ze w zględu na autono­
miczne s tanowisko marszałka krajow ego, 
minister nie może wchodzić w  kw esl ję  u r ­
lopu i nie może w  ogóle sprzeciwić się rezy­
gnacji a marszałkowie powinniby byli raczej 
zwrócić do D-ra Zybiikiewicza o cofnięeje 
rezygnacji ». Jes t  to, jak  widzimy, wyraźne 
wotum niezaufania do Zybiikiewicza.

Omylił s ię  więc pan Zyblikiewiez w  s w o ­
je j  rachubie .  P rezes rządu nie poświęcił dla 
niego namiestnika, k tórem u nic zarzucić nie 
mógł i w ybra ł  je g o  dymissją.

Ale, jeżeli p raw dą je s t  doniesienie, że 
m arszałkiem , w  skutek s ta rań  P P .  D unar 
jew sk ieg o  ministra i Ludwika W odzickiego, 
nom inow any został przez m inisterstwo, po­
mimo sprzeciwiania się Ziemiałkowskiego 
ministra,  Jan hr. Tarnowski z Dzikowa, by­
łoby to dowodem, iż Stańczycy przez u rzą ­
dzenie manifestacji za Zyblikiewiczem jem u  
w praw dzie  nie pomogli , ale udało się im od 
m arszałkostwa usunąć najwięcej iia ten 
urząd odpowiedniego męża stanu, — dom yś­
lamy się bowiem, że książę Adam Sapieha, 
biorąc oświadczenie się m arszałków za wolę 
k ra ju ,  nie chciał w  b rew  tej woli przyjąć 
urzędu marszałka.

Była to sztucznie wyw ołana manifestacja, 
bynajmniej nie reprezentująca woli kraju, 
tem więcej, że w ielu m arszałków  podpisano . 
bez ich wiedzy; ale dla męża tej godności,  
co książę Adam Sapieha, szanującego szcze­
rze opinią współziomków, — wystarczyły  
je j  pozory, aby go zniechęcić do objęcia 
urzędu, na który  nie pow ołu je  go życzenie 
wszystkich.

Szkoda więc stała się wielka. Książe bo ­
w iem  Adam Sapieha ma przeszłość piękną, 
patrjotyczną i j e s t  n iewątpliwie mężem stanu 
wiotkich zdolności i nie mniejszego dośw iad­
czenia.

H rabia  Jan  Tarnow ski,  o którym piszą, iż
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został zanom inow any przez gab inet, nie m iał 
snać takich skrupułów , ja k  k siążę , skoro 
przyjął nom inację.

J e s t on bratem  profesora i posła  S tan isła­
w a h r . Tarnow skiego.

W iadom ość o jeg o  nom inacji przyjął kraj 
n iechętnie jak o  n iestosow ną i w ysuniętą 
przez stronnictw o w  k ra ju  w ielce niepopu- 
larne.

Jan  h r. T arnow sk i je s t  posłem  od 1875 r .,  
lecz dotąd ani razu  w  sejm ie nie przem aw ia ł. 
J e s t to dobry  gospodarz i dobry  człow iek, 
nie w ątp im y o jego polskich uczuciach, — 
lecz w ątp im y, ażeby jako  m arszałek  k ra ju  
był na sw ojem  m iejscu . O dpow iednich k w a­
lifikacji nie ma.

Czy cesarz potw ierdzi je g o  nom inacją, nie 
wiadom o w  chw ili, gdy to piszem y (17 listo­
pad).

Jeżeli m in iste r Z iem iałkow ski prześle ce­
sarzow i sw oje  « vo tum separatum* byćm oże, 
iż kto inny zostanie m arszałk iem .

C esarz F ranciszek  Józef po tw ierdził no- 
m inację uskutecznioną przez R adę Mini' 
strów  ; M arszałkiem  w ięc  je s t Jan  h r. T a r  
now ski.

DO ZBYT ROZTROPNYCH
NA W Y CH O D ŹTW IE

W  K rakow ie, w r .  1886 w yszedł w  osobnej 
b roszurze zbiór k ilkunastu  sonetów , napi­
sanych przez nieznanego lecz u ta len tow ane­
go poetę, pod tytułem  : Do zbyt roztropnych. 
W iersz napisany-z powodu uporczywej bez­
czynności politycznej wychodziwa polskiego  
we Francji.

T ytuł sam  w skazuje chw alebną treść te j 
poetycznej odezw y, naw ołującej w ychodź­
ców polskich do działania politycznego.

Ileż to razy w ykazyw aliśm y potrzebę ta -  
' kiego dz ia łan ia !

Gorsząca bezczynność w ychodźców  w e 
F rancji, zw róciła uw agę k ra ju  i oto ztam tąd, 
z O jczyzny przychodzi do nas w ezw anie do 
czynu i przypom nienie narodow ego obo­
w iązku !

Dawniej em igracja przodow ała k rajow i, 
dzisiaj kraj m usi budzić śpiących i karcić 
zbyt roztropnych.

R oztropność posuw ająca się  aż do abdy­
kacji z obow iązków  je s t  w ystępną — a taką 
je s t ow a roztropność em igracy jna.

W sty d  nam rum ieni lica, gdy w spom nim y 
ow ą bezczynność, k tóra « lw ów  zam ieniła 
w  szczurów  a pszczoły w  tru tn i , co zam iast 
p racy  jednodźw ięcznych chórów , ślą tylko 
w  próżnię głuszący brzęk kłótni. »

Je st to aluzja do owej k łótni osob istej, 
k tó ra  z pow odu oskarżeń rzuconych p u ­
blicznie na u talentow anego z k ra ju  p rzyby­
łego au tora , dziś ju ż  nieżyjącego, w rzała 
przez długi czas w  em igracji paryzkiej 
z krzyw dą sp raw y  publicznej.

S urow e są napom nienia poety, ostre  są 
■ jego w yrzuty , — ale sp raw ied liw e.

w G d y  m łódź  tu ła c za  w  ś la d  o b cy ch  k ra m a rz y ,
O  d o b ro b y c ie , n ie  o w a lc e  m arzy ,
A p o s te ru n e k , m ia s t czu w ać , g d y  d rżen ie ,
T o P o lsk a  d a rm o  szuka  p rz e d n ie j s tra ży ,
B y z n ią  od ep rzeć  zam ach  s iły  w ra ż e j,
Co w raz  z h o n o re m  ch ce  je j  zab rać  z iem ię  ! »

Czyż tak nie je s t ja k  poeta m ów i. 
N iestety! złe k ierunki i odstępcze pod 

pozorem postępu szerzone doktryny , m nożą 
się, szerzą i za truw ają  naszą m łodzież, bo 
niem a ona przew odników , bo em igracja 
k tóra je s t dla tego, aby stała na s traży  czy­

stości ducha i sp raw y polskiej zasnęła snem  
długim . To też nieznany poeta z k raj u J w oła 
do niej :

« O  ! p rz eb ó g  D rużbo  ! o budź  się  z le ta rg u ,
B o  dziś n ie w o ln o  T o b ie  d rzem a ć  d łu że j,
K ied y  d o k o ła  s tro p  n ie b io s  się  c h m u rzy ,
I  n a  lu d zk o śc i zbezczeszczonym  ta rg u ,
M ac ie rz  T w a  s to i w  o h y d n e j o b ro ż y !
G d y  n ie b o  g łu c h n ie  p rz ed  w ie k o w ą  sk a rg ą ,
A tro n o m  w z ro sły m  z p o lsk ie j k rw i k a łu ży , 
N a m ie s tn ik  B oży, s tru p ie sz a łą  w a rg ą  
Ś p ie w a  L a u d am u s  i śle k rzyża zn am ię  :
G d y  try u m f  z b ro d n i ro zb rz rtiiew a  w  z e n i tu ,
A  p o s tę p  s ta w ia  o łta rz  w  s z a lb ie rs tw  k ra m ie ,
T y  ! j a k  s f in x .lu d ó w  w s ta ń  z p ro c h u  n ic o śc i,
I  z p la m  przeszłości s z ta n d a r  k rw ią  o b m y ty  
Z a tk n ij n a  szczytach  b a ry k a d  p rz y s z ło ś c i! »

Jak  w idzim y z tego w iersza , poeta dobrze 
ocenia dw a radykalne przeciw ne sobieobozy, 
jednakow o  dla Polski niechętne.

Obóz tych, którzy posłuszeństw o dla p o ­
lityki w atykańskiej zalecali naw et w tedy , 
gdy  ta polityka zw róciła się  przeciw ko nam 
i zgodziła się na układ z B ism arkiem , pod 
w arunk iem  opuszczenia Polaków  i w ydania 
ich na ła skę  i niełaskę kanclerza, znalazł 
w  nim  spraw ied liw ego  sędziego, rów nież 
ja k  i ów  drug i obóz bezw yznaniow y, k tó ry  
w o ju je  pod hasłem  nauki i postępu, cofając 
w stecz ludzkość, który rozczula się nad lo ­
sem  robotnika a nie m a serca  dla cierpień 
narodu , który niechce słyszeć o n iepod le­
głości i w olności Polski, bo pod łiasłem  
ludzkości chodzi na pasku  niem ieckim  lub 
m oskiew skim .

P oeta  dobrze rozum ie doniosłe znaczenie 
sp raw y P olsk i. Oto piękne o niej jego  słow a:

*  O h  ! bo  dziś ludzkość , to  k w ilą c e  dz iecię ,
S iłą  sp o w ite  w  p ie lu c h y  b e z c z e śc i;
To w  ś w ię to ja ń s k ą  noc ro sn ące  k w ie c ie ,
K tó re  u p io ry  w o n ią  ty lk o  p ie śc i 1 
W te d y , g d y  P p lsk a  to  szczyt d z ie jó w  t r e ś c i !
T o  krzyż, p o św ięceń  na  s a m o lu b s tw  g rz b ie c ie , . 
S z k a rła t w o ln o ś c i i c a łu n  b o le śc i,
G la d ja to r  B oga  n a  z iem sk ie j p la n e c ie !
I  k a żd y  .p o ch ó d  p rzy sz ło śc i T y ta n ó w ,
M usi się  p o tk n ą ć  o d a rń  j e j  k u rh a n ó w ,

■ B o  lu d zk o ść  n ie  zna  n i  je d n e g o  tc h n ie n ia , 
K tóFeby  P o lsk a  n ie  w c ie l i ła  w  dz ie je ,
B ra te rs tw o  lu d ó w  — sw o b o d a  su m ien ia ,
I  szał w o ln o śc i z je j  cm e n ta rza  w i e j e 1. . . *

P oeta  w ierzy w  p rzysz łość  P olsk i, bo 
tylko ten zw ątpić w  nią m oże, k tóry  niezna 
potęgi p raw dy i praw a pogw ałconego, — 
i dla tego, że w ierzy, p ię tnu je zbyt roztrop­
nych, w strzym ujących  em ig rac ję  od czynu, 
do jak ieg o  pow ołuje ją  polski obowiązek.

Ileż to złego zrobili zbyt roztropn i, uśpili 
w szystk ich  w tej m yśli, że na bezczynnych 
i śp iących w róg się nie rzuci.

N a iw n i! W ro g a  ośm ieliła bezczynność, 
rozzuchw aliła zaś d rzem ota i począł srożyć 
się  w  prześladow aniu i m ordow ać uśpionych.

W  żadnej dobie z taką gorliw ością nie 
spe łn ia ł w ró g n aro d o b ó jstw a  jak w  obecnej, 
w  dobie zbyt roztropnych, trzeźw ych  i p rak ­
tycznych polityków.

Gzy poetyczna odezw a trafi do ich p rze­
konan ia ?

Oby tak  było, oby zrozum ieli ten sz la­
chetny  g łos z k ra ju , w ołający  o życie poli­
tyczne na em igracji.

KORRESPONDENCJE
Kur jera Polskiego

W iedeń , 20 listopada 1886 r.
D elegacje w spólne, w ęgierska i austrjacka 

obradowały w tym roku w Buda-Peszcie.
Przewodniczącym austrjackiej delegacji 

był Franciszek Smolka. W  dwóch sw oich  
przemówieniach do cesarza i przy zagajeniu  
delegacji, wypowiedział nadzieję i potrzebę

utrzym ania pokoju, lecz uznał potrzebę ofiar 
na arm ię, sy tuacja  bow iem  zew nętrzna je s t 
n iepew ną i p raw dopodobieństw o w ojny  nie 
je s t  w ykluczone.

Mowa m inistra sp raw  zagranicznych h r. 
Kalnoky potw ierdziła sposób w idzenia Smol­
ki, m in iste r zapew nił w praw dzie , że pokój 
nie będzie naruszonym , że Moskwa nie m yśli 
ani o całkow ite j, ani o cząstkow ej okupacji 
B u lgarji, nie m ógł jed n ak  ukryć, że stosunk i 
z M oskwą są naprężone i pełne w zajem nego 
niedow ierzenia. M inister obw ijał w  baw ełnę 
sw oje  podejrzenia i zarzuty, m usiał jednak  
naganie postępow anie K aulbarsa w  B ulgarji, 
przypom inające sam ow olę guberna to rów  
m oskiew skich w  ziem iach polskich i m usiał 
w ypow iedzieć, że A uslrja  pilnie p rze s trze ­
gać będzie, ażeby sp raw a  B ulgarji nie przez 
sam ą M oskwę była załatw ioną, lecz przez 
w szystkie m ocarstw a podpisane na trak tacie  
berlińskim , rząd bow iem  cara nie ma p raw a  
sam je d e n  rozporządzać losem  B ulgarji i 
odegryw ać w  obec niej roli p ro tektora.

O strożna m ow a h r. Kalnokego nie podo­
bała się  M oskalom, zwłaszcza, iż z niej w y­
chyliło się  istn iejące porozum ienie A ustrji 
z A nglią. D zienniki m oskiew skie grożą Au­
strji w o jną, — car zaś K aulbarsow i n ag a - 
nionem u przez Kalnokego i S alisburego  
kazał z B ulgarji w yjechać i w szystkim  sw oim  
konsulom  gran icę  tego k ra ju  opuścić.^

N astąpiło w ięc zerw anie stosunków  dy ­
plom atycznych pom iędzy rządem  carskim  a 
rządem  regencji bu łgarsk iej, — lecz od ta ­
kiego zerw ania daleko jeszcze do w ojny. 
W o jn ę  je d n ak  w szyscy przeczuw ają, ch o ­
ciaż w szyscy życzą pokoju.

P olsk i delegat H au sn e r na posiedzeniu 
delegacji austrjack iej (18 listopada) w im ie­
niu P olaków  zabrał g łos, lecz w strzym ał się 
od krytyki expose h r. K alnokego.

< My Polacy, rzekł, m usim y w  rozpraw ie 
nad obecnem  położeniem m onarehii zacho­
w ać nadzw yczajną rezerw ę, aby nie podno­
szono przeciw  nam zarzutów , że tw orzym y 
rządow i trudności i przeszkadzam y toczą­
cym się układom . W b re w  fałszywym  tw ier­
dzeniom  naszych nieprzyjaciół, ośw iadcza­
my, i i  pragniem y utrzym ania pokoju, na tu ­
ralnie, nie za każdą cenę. Mówca w ypow iada 
dalej z w ielkiem  zadow oleniem , że nastąpiło  
zbliżenie się A ustrji do A nglii, pocieszają- 
cem bow iem  i naturalnem  je s t to Oparcie się 
konstytucyjnej Anglii o A ustrję , gdzie 
w szystk ie narodow ości rozw ijać się m ogą. 
Anglia usiłu je napraw ić krzyw dy w  Irland ji 
popełnione. Anglia nigdy nie w alczyła z Au- 
s tr ją , raczej kilkakrotnie w iernie z nią trzy ­
m ała. Je s t tedy nadzieja, że A u strja  i A nglia 
na drodze pokojow ej sam ą w agą w spólnego 
działania przeszkodzą w szelkim  zaborczym  
planom , naw et po za obrębem  B u lg arji. Akt 
ten politycznego zbliżenia się  do Anglii je s t 
tern bardziej pocieszającym , że przym ierze 
z Niem cami, k tóre słusznie tak w ysoko ce­
niono, nie doprow adziło  do takich rezu lta ­
tów , jak ich  się spodziew ano i uzupełn ien ie , 
udoskonalenie go pożądanem  czyni. Nie sta­
w iam  żadnego pytania, czy układy z A nglią 
są  trw ałe i pisem ne, ale, mam nadzieję, że 
m in istrow i K alnokyem u w  połączeniu z w y- 
m ienionem i m ocarstw am i (z A nglią, z W ło ­
cham i i zapew no z Niem cami) uda się p rz e ­
prow adzić rozw iązanie obecnych zaw ikłań  
na B ałkanie i także gdzieindziej w  sposób 
zgodny z in teresam i A strji i sp raw ied li­
w ością. »

P o  tej m ow ie, zabrał g łos S tu rm , niem iec 
i ośw iadczył, że m ożna będzie popierać a k -  
cję dyplom atyczną Kalnokego, jeżeli się 
okaże, że Bulgarja otrzyma samoistnego
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księcia a nie namiestnika rossyjskiego z ksią­
żęcym tytułem.

W o g ó le  w szystkieludy wchodzące w skład 
Austrji,  przez swoich reprezentantów ujęły 
się za niepodległością Bulgarij,  gwałconej 
przez Moskwę i oświadczyły chęć u trzym a­
nia pokoju lecz i gotow ość do wojny, gdyby 
Moskwa miała zagrażać interesom Austrji 
na W schodzie .

Jedno tylko stronnictwo młodoczeskie, 
którego organem  są Narodne L is ty  i część 
staroczeskiego stronnic twa, której organem  
je s t  dziennik niemiecki P olilik , p rzem aw ia ją  
na rzecz polityki zaborczej Moskwy i p o ­
św ięca ją  dla panowania cara zasadę sam o­
dzielności narodów  słowiańskich.

Ten serwilizm młodo-Czechów, to ob rzy­
dliwe w ysługiw anie się zaborczemu i d e ­
spotycznemu carowi i szczucie na B u łgarów  
szlachetnie a rozumnie walczących z jego  
p re tensją  do rządzenia icli kra jem , — wielce 
tak w  Austrji  ja k  i w  Europie  zaszkodzić 
męże, n ie s te ty ! narodow i czeskiemu. W s z y s ­
cy już  bowiem , co szanują zasady i cenją 
narodow e praw o, wolność i niepodległość 
odwrócili się od panslawistycznych czeskich 
publicystów jako  od apostołów knuta i n ie ­
woli i podejrzyw ać poczęli szczerość dążno­
ści czeskich do narodowego sam orządu. 
Stanowisko zwłaszcza Polaków w  obec 
Czechów, w  skutek  nierozsądnej ich polityki 
moskalofilskiej,  stało się bardzo trudnem .

Szw a jcarja , d. 2 2  listopada 1 8 8 6 .
S z a n o w n y  W y d a w c o ,

Artykuł przeciw  równoupraw nien iu  ży­
dów  w  Tygodnika, paryzkim na który tak 
dobitnie i zwycięzko odpowiedziałeś, w zb u ­
dził we mnie sm utne przekonanie, że plemie 
grabarzy Polski u nas  nie w ym arło .  Jak iś  
zimny w ia t r  zawiał na mnie ze ś rednio­
wiecznych lochów i mnie zmroził.

Rozsypany po świecie lud Izraela je s t  ta ­
kim, jakim  go robi postępowaniem  sw ojem  
naród w śród  którego on zamieszkał.  K ilka­
naście w ieków srogiego prześladowania, 
musiało pozbawionym wszelkich p raw  ludz ­
kich żydom, w lać  do serc dużo trucizny i 
uczynić ich poniekąd wrogam i chrześcjan. 
Dziwną je s t  p re tensja  oczekiwać współczu­
cia i miłości od ludzi którymi się pomiata, 
których się trak tu je  j a k  istoty nikczemne i 
upośledzone, z którymi się żyje na wojennej 
stopie, którym się odmawia rów noupraw ­
nienia. Bo choć żydom u nas rów ne prawa 
w  teorji przyznano, w  istocie, społecznie 
byli oni u nas uważani za P ar iasów , a zanim 
oni się staną rów noupraw nien i j a k  nimi są 
w  Anglii i A m eryce ,  dużo jeszcze wody 
upłynie i wiele rozum u będziemy się musieli 
nauczyć.

Nie myślę wchodzić w  obronę żydów co 
zresztą w  K urjerze  zwycięzko dokonałeś. 
Chcę tylko w skazać ja k  dalece zgubnym  i 
wrog im  dla nas a sprzecznym z zasadami 
oświaty  i wolności j e s t  ów  duch nietoleran­
cji z którego Antisemityzm w ypływ a.

Słusznie piszesz : « że w  miłości, w  sp ra ­
wiedliwości, w  szlachetności, w  w olno­
myślności, w  wyrozumiałości, w  łagodności, 
w  dobroci, w  uczciwości, w b raters tw ie ,  
w  gościnności i w  towarzyskości na rodo­
wego charak te ru  Polaków, posiadamy moc 
pociągającą do polskości. » Do tego mógłbyś 
dodać, że fanatyzm, żądza panowania, chci­
w ość cudzego są nam obce a za to miłość 
wolności najsilniejszą w  nas je s t  nam ięt­
nością.

Owoż swobodnie z rodzinnych żyw iołów  
się rozw ija jąc  aż do zagnieżdżenia się  u nas 
Jezuitów za ich w ychow anka Zygmunta III,

Rzeczpospolita Po lska  posiadała w  na jw y ż­
szym stopniu moc przyswajania sobie obco- 
narodow ców  i przerabiania ich na Polaków . 
Dopóki prześladow ani i uciskani w ich 
własnych kra jach  przychodzcy z Niemiec, 
z Moskwy, z Czech, ze Szkocji, z W łoch  i 
z Morawii, znajdowali w  Polsce wyznań 
swobodę i równouprawnienie , miasta nasze 
się zaludniały, dosta tek  wzrastał,  p o w s ta ­
wał tak w  organizmie społecznym potrzebny 
stan średni, kraj rósł w  siłę, naród w  liczbę, 
wolność myśli tw orzyła czystą bogatą naszą 
m o w ę , wzrastała  nauka, piśmiennictwo 
kwitło. Niebyło zatargów, niezgody, w ojen 
domowych a choć tłumy zbrojno na elekcje 
królów się zbierały, te w  porządku się od ­
bywały. Podczas elekcji Henryka W alez ju -  
sza w 1573 r. nic tak cudzoziemskich posłów 
niedziwilo ja k  to, że pomimo burzliwego 
stronnictw  usposobienia nikt z pochwy m ie­
cza nie dobył i ani kropla krwi nie popły­
nęła. Można powiedzieć, że Polska po d ó w ­
czas była z w yjątk iem  Turcji najpotężniej- 
szem pańs tw em  w  Europie. Anietylko w śród  
ościennych k ra jów  była najpotężniejszą ale 
pokilkakroć zręczność się jej nadarzała p a ­
nowanie sw o je  nad sąsiedniemi krajam i 
rozszerzyć, s ięgnąć rękę po korony czeską, 
węgierską,  szw edzką i moskiewską, a to 
bez wydobycia z pochwy miecza, gdy te 
korony na klęczkach nam  ofiarowano.

Nie je s t  że to z jaw isk iem  w dziejach nie- 
slychanem, zagadką dla każdego myśliciela, 
że ów wielki i potężny naród stał się później 
pas tw ą daleko od jego  słabszych sąs iadów ?

O ddaw na powiedziano, że błędy polityczne 
są gorsze od zbrodni politycznych. Z błędów 
naszych sąsiedzi urośli, z nich powstały ich 
kości i ich ciała, z nich moc ich się wyrobiła.  
Bo fałsz je s t  żeśmy ulegli przemocy. P rz e ­
mocy ulegliśmy ale k iedy ? Oto kiedy przez 
200 z .górą lat kraj nasz zostawał pod w pły ­
wem zabójczym nietolerancji.

Największym, fatalnym błędem od k tó ­
rego się począł upadek Polski, z którego 
niezgoda, nieład, anarchja , s łabość ,  bezpra 
wie i wszelkiego ro d z a ją  zepsucie i wszelkie 
zło wypłynęło, było zaparcie się za Zyg­
m unta  111 i złamanie paktu P a x  dissidentium  
na se jmie w arszaw skim  6go stycznia 1573 r. 
uchw alonego , które w arow ało  pokój, zgodę 
i tolerancję innowiercom, zapewniając im 
p raw ny  « status » i wyznań rów noupraw nie­
nie. W  skutek  pogw ałcen ia  Konfederacji 
w arszaw skie j ,  powstało religijne prześla­
dowanie , poniewieranie i poniżanie tych 
wszystk ich  co nie należeli do kościoła Rzym­
sko-katolickiego. Ow to zgubny duch nie­
to lerancji odstręczył od Polski mieszkańców 
miast Nadbałtyckich i te miljony wiernych 
je j  synów  Greckiego wyznania, co krew  
hojnie za nią przelewali, on był przyczyną 
bun tów  kozackich, wojen Szwedzkich i Tu­
reckich, on był w odą  na m łyn carom i ksią­
żętom Brandebursk im , a w  m iarę ja k  z winy 
naszej Moskwa i P ru sy  w  potęgę rosły, on 
nas  osłabiał,  ogłupiał, uniedołężniał, aż w y­
cieńczonych, zemdlonych i konających od­
dał na pas tw ę sąsiadom.

A choć na chwilę z le targu obudzeni p ró ­
bowaliśmy na sejmie 4 - le tn im  wrócić na 
daw ne tory, choć ustawrą 3go Maja u ch w a­
lono tolerancję i rów noupraw nien ie  wyznań, 
już  nam żywotności brakło, by chwalebne 
w  czyn zamienić zamiary. Szpik w  kościach 
był zmrożony, nie mogliśmy się  podnieść 
na nogi.

W ó w c z a s  dopiero ulegliśmy nie p rze ­
mocy ale mocy, bo byle kto m ógł nas za ­
w ojow ać.

Sto lat niewoli,  ucisku do k resu  się  zbliża. 
Znowu k re w  ciepła w  żyłach naszych krążyć

poczyna. Uczucie braters tw a, miłość o jczy­
zny się budzą. Już nie naród z kościoła lecz 
kościół z narodu czerpie życie. Po tęga  n a ­
rodow ego  uczucia wszelkie inne uczucie  
pochłania. Polska odradza się w  d u ch u ,  
Po lska P ias tów  i Jagiellonów pełna cn«ty, 
kap łanka sprawiedliwości i wolności zm ar­
tw y ch w s ta je .

Kto się w aży  na nią w yw oływ ać ś red n io ­
wieczne upiory fanatyzm u? W yleczy liśm y  
się z wielu w ad  naszych pradziadów, k tó re  
były przyczyną upadku  Ojczyzny. W yleczm y  
się zupełnie. P odajm y szczerze dłoń b ra tn ią  
rodakom  G reckiego , ewangielickiego i M oj­
żeszowego wyznania. Uznajmy ich  bez 
ogródki za braci rodaków , niech  ci którzy 
z powołania k ie ru ją  m assam i ludu n ieste ty  
dotąd nieoświeconego, pokieru ją  go po d ro ­
dze nowoczesnej,  postępowej cywilizacji ,  
po której idą wielkie a potężne narody, niech 
ten lud natchną duchem tolerancji, b r a t e r ­
stwa, p raw dziw ego  patrjotyzmu, k tó ry  nie 
odpycha nikogo z przyczyny jego  pochodze­
nia lub wyznania, ale w  każdym ro d a k u  
szanuje i miłuje brata a dopomogą n am  
do u tw orzenia  silnych zastępów o jczyzny  
obrońców które j ą  wyswobodzą. J .  A .

Spraw ozdanie  z Obchodu uroczystości 2 9  
l i s t o p a d a  podamy iu następnym  numerze.

ROZMAITOŚCI
W  dzienniku francuzkim Le nouveau Monde 

w  numerze 78 z dnia 23 października z n a j­
dujem y w  dziale zatytułowanym «Chronique 
Parisienne* w yborny artykuł o złudzeniach 
pana Derouleda, prezesa Palr jo tycznej ligi, 
który pow róciw szy z sw ej p ie lgrzym ki po 
R ossji ,  głosi jako  fakt n ieulegająey w ą tp l i ­
wości, iż F rancja  przy pomocy cara odzyska 
Alzację i Lotaryngię. Autor rozprasza te 
szkodliwe złudzenia i aby przedstaw ić  Mo­
sk w ę  w  rżeczywistem świetle ,  w y w o łu je  
Polskę rozebraną i uciemiężoną przez Mo­
skali w spólnie z Niemcami.

W ielb ic ie le  carskiego knuta, w rzędzie 
których s tanął francuzki poeta, uporczyw ie  
milczą o narodzie polskim i o sp raw ie  p o l­
skiej — bo są przekonani, iż w obec tej 
sp raw y  wszystko , co powiedzieć m o g ą  na 
rzecz caratu  i Moskali, zniknie i rozproszy 
się ja k  mgła pod działaniem słońca. Dobrze 
w ięc  je s t ,  że autor przypomniał panu Derou- 
ledowi naszą sp raw ę  i przypomniał mu b r a ­
te rs tw o Polaków  z Francuzami na polu  b i­
tw y i wspólnego dla wolności działania za­
w ar te  i zaprzysiężone.

Brak  miejsca nie pozw ala nam podać t łu ­
maczenia ar tykułu , o którym m ow a. Z daje  
się, że autorem je g o  j e s t  pan Gostkowski, 
dyrektor  czasopisma. R edakc ja  i adm in i­
stracja  L e nouveau Monde zna jdu je  się w  P a ­
ryżu, 62, rue  de P rovence .

*
*  *

P ra w o  sprzeciwiania się kandydatom  na 
probostw a ja k ie  sobie zastrzegł rząd n ie ­
miecki na podstawie obowiązku notyfikacji 
ze s trony władzy duchownej w  W .  X. P o -  
znańskiem, zaczyna okazywać sw o je  sku tk i  
k rępujące swobodę arcybiskupa. Naczelny 
P rezes  W ielk iego  Księztwa P oznańskiego  
hr. Zeidlitz, który niedawno panuje w W ie l-  
kopolsce a już  tyle złego narobił, żo pam ięć 
jego będzie przeklinana przez ludzi uczci­
wych  każdej narodowości, — założył sw o je  
veto przeciw  zamianowaniu posła księdza 
D -ra  Jażdżewskiego, proboszczem P szc ze w -
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s k im ; księdza D -ra  W arlenberga  probosz­
czem  gostyńskim  a co do nom inacji księdza j 
Jurgowskiego  proboszczem  lg iń sk im , robi 
tru d n o ś c i . ' K rótka w ięc , pow iada » Gazeta 
N arodow a » była harinon ja  rządu  z kościo­
łem  po zam ianow aniu księdza D indera. O d­
działa to zapew no na tok rokow ań rzym ­
skich w  sp raw ie  kościoła katolickiego 
w  Niemczech.

Rządowi niem ieckiem u idzie o to, ażeby 
zm usić arcybiskupa do robienia Niem ców 
proboszczam i. Gzy arcybiskup B inder u leg ­
nie rządow i? Zobaczymy ! Je s t to próba jego  
ch a rak te ru  i zarazem jego  w ierności ap o ­
s to lsk iem u  sw ojem u pow ołaniu.

*
*  *

K orespondent pisze w  listopadzie r. b. do 
D ziennika Poznańskiego: « Dzienniki gali­
cy jskie upraszam  o podanie do w iadom ości 
tam tejszych czytelników , że niejaki Raćko  
z P od lasia , dotąd unita , zażyw ający w ie l­
kiego w pływ u i pośredniczący w  przewozie 
p ieniędzy na cele katolicyzm u, przeszedł na 
p raw osław ie  i je s t  te raz  ajentem  znanego 
D obrjańsk iego . R aćko baw i obecnie w  G a­
lic ji pod daw ną firm ą unity . Trzeba się m ieć
przed  nim na baczności! »

*

*  *

W  jednym  z listopadow ych num erów  Ga­
ze ty  Polskiej w  Czerniow caeh, przeczyta­
liśm y z przyjem nością artykuł K lem ensa 
K ołakow skiego, redaktora , gorąco a poczci­
w ie napisany o potrzebie i obowiązku w szyst­
k ich  P o laków  śpieszenia ze składkam i na 
pom oc rodakom  w W ielkopolsce i w  P ru ­
sach zachodnich, zagrożonych w yw łaszcze­
niem  przez nikczem ną politykę niem iecką.

Poniew aż praw o p rusk ie me pozw alało 
na w ydaw anie akcji nizkiej w arto śc i, B ank  
w ięc Ziem iański w  Poznaniu, nazyw any r a ­
tunkow ym , m usiał oznaczyć cenę 1000 m a­
rek  za jedną akcję.

Kto m oże, niechaj kupuje całe akcje. 
Takich atoli je s t  niew iele. R edakcja w ięc 
G azety Polskiej w zyw a rodaków  na B uko­
w in ie o składanie drobnych kw ot na kupo­
w an ie akcji zbiorow em i siłami.

Na czele ruchu pomocniczego na B uko­
w in ie  stanęło w ielce zasłużone stow arzysze­
n ie  C zyteln i Polskiej w  Czerniowcaeh. P ie ­
niądze' na kupienie akcji nadsyłać należy pod 
adresem  p. A ndrzeja Goleczyńskiego, sk a rb ­
nika C zyteln i Polskiej w  Czerniow caeh. 
A kcja  bukowińska zostaw ać będzie w  kasie 
C zytelni.

N iew ątpim y, że rodacy nasi na B ukow i­
nie, godnie odpow iedzą na położone w  nich 
zaufanie i pośpieszą z licznemi składkam i. 
P rzykład  zaś jak i dała Gazeta Polska  i C zy­
telnia Polska w  Czerniow caeh, zachęcić po­
w in ien  w szystk ie polskie tow arzystw a i 
w szy stk ie  polskie pism a do zbierania sk ła­
dek  dla Poznania.

My chętnie także służyć będziem y naszem  
pośrednictw em  w  zbieraniu składek na akcje 
B anku  ratunkow ego w  Poznaniu.

A kcję emigracyjną  złożymy w  tej insty tu ­
cji, którą nam w skażą ofiarodaw cy.

*
*  *

M oskale w ieszają polskich socjalistów  
w  cytadeli w arszaw skiej w  zupełnej ta je ­
m nicy i naw et nazw isk ich nie og łaszają. 
Dziwny to zw yczaj, k tóry  je s t dow odem , że 
w ieszanie w  P olsce tak często pow tarzali, 
iż stało się w reszcie faktem pospolitym  i ju ż  
n ieuw ażają za potrzebne donosić o nim. 
Jednocześnie w ielce złagodzili w obeesw oich 
to je s t m oskiew skich socjalistów , daw no 
ju ż  bowiem  n ie b y ło  słychać o jak ie jk o l­
w iek ex ekucjiw P etersbu rgu  lubw M oskw ie.

Latem  przed przybyciem  cara na po low a­
nie do lasów  lubocheńskich, kaza ł I lu rko  
pow iesić w  cytadeli dw óch socjalistów , n a ­
zw isk  ich nieogloszono.

P rzed  w yjazdem  H urk i do P e te rsb u rg a  
w  ostatnich dniach października 1886 roku, 
gdzie został powołany na naradę w ojenną 
nad plonem  przeprow adzenia okupacji B ul- 
g arji, ten wieszający jenerał kazał w  cytadeli 
w arszaw sk ie j znowuż tajem nie, pow iesić  
jednego  polskiego socjalistę . S tracony je s t 
jednym  ze skazanych za zam ach przy  ulicy 
Żelaznej. N azw iska żadnego ze straconych 
nie m ogliśm y się dow iedzieć, w iem y tylko, 
iż byli to szlachetni rzem ieślnicy w arszaw scy , 
k tórych obalam ucono socjalizm em  i to być 
m oże kosm opolitycznym , p rzedstaw ia jąc  im, 
że takow y zwrócony je s t  p rzeciw  panow a­
niu m oskiew skiem u.

Szkoda tych młodzieńców, można ich było 
bow iem  użyć do spraw y rzeczyw iście dobro 
narodu m ającej na celu, jaką je s t  sp raw a 
w olności i niepodległości P o ls k i !

*
♦  ♦

Z am ek królewski w W arszawie już czw arty  
m iesiąc u lega w ew nętrznej rekonstrukc ji. 
P ra cu je  nad tern dziennie 150 ludzi. Na 
w iosnę rozpocznie się odnaw ianie na z e ­
w nątrz. P an i H urkow a chce m ieszkać rów nie 
w span iale  ja k  carowa w  P e te rsb u rg u  i dla 
tego to zapew no, niepolrzebujący reparacji 
zam ek kró lew ski w W arszaw ie , odnaw iają.

*

*  *

K rylów , dyrektor szkół w  W arszaw ie , 
jed en  z najgorliw szych pom ocników  Apuch- 
tina w' prześladow aniu polskości, poszedł na 
em ery turę, Miejsce jeg o  zajął W alter, dy ­
rek to r g im nazjum , godny jeg o  następca, 
zalecony przez K rylow a. O ostatnich dzia­
łaniach K rylow a donoszą, że oposzczając 
sw e stanow isko, nakazał z rozporządzenia 
w yższej w ładzy w ykład ję z y k a  m oskiew ­
skiego i religii p raw osław nej w  Instytucie 
głuchoniemych w  W arszaw ie . N ieszczęśliw i 
ci kalecy w idocznie zaw adzali m u  sw ą m ową 
polską. Odtąd skazani zostali na podw ójne 
to rtu ry . Łatw o pojąć ja k  biedakom  tym  bę­
dzie trudno nauczyć się  języ k a  m oskiew ­
sk iego , który je s t  im zupełnie niepotrzebny. 
Insty tu t głuchoniem ych niem iał rów nego 
sobie w  Europie, tak by 1 doskonale prow a­
dzony przez Polaków . M oskale w m ięszali 
się i ja k  wszystko tak i ten insty tu t zepsuli 
i do upadku nakłonili. Co za straszne, n isz­
czycielskie skutki rządów  najezdniczych.

Oto jeszcze inny fakt a raczej zbrodnia 
popełniona przez K rylow a pod koniec sw ego 
nikczem nego u rzędow ania. P an  Starczewski 
po piętnastu latach k arje ry  nauczycielskiej 
w  naukow ym  w ileńskim  okręgu , został u su ­
nięty z zajm owanej posady dla tego tylko, 
że był Polakiem. P ozosta ł tedy na bruku  
m ając żonę i rodzinę, bez kaw ałka chleba. 
Że jednak  jako byłem u nauczycielow i szkół 
rządow ych przysługiw ało  praw o daw ania 
lek c ji, przeto otrzym ał posadę nauczyciela 
w  Szkole pryw atnej m ęzkiej P ankiew icza 
w  W arszaw ie. P ew nego  dnia przybył na 
rew iz ją  do tej szkoły straszny  K rylów , sm ut­
nej sław y dyrek tor szkół w  W arszaw ie . 
U jrzaw szy tu S tarczew skiego , zażąduł od 
p . Pankiewicza natychm iastow ego usunięcia 
go pod groźbą zam knięcia szkoły. Gdy S ta r­
czew ski zapytał o przyczynę tego w yroku, 
odpow iedział K rylów , iż go u suw a za to, 
że je s t  Polakiem . S tarczew sk i u jrza ł się 
znow uż pozbaw ionym chleba w raz.z rodziną. 
Zasłabł zaraz w  szkole i m usiano odw ieść 
go do domu, gdzie tegoż dnia nagle życie 
zakończył jako  ofiara ucisku i p rześladow a­

nia m oskiew skiego. Zrozpaczona żona p o ­
b ieg ła  do m ieszkania K rylow a i pod w ra ­
żeniem  strasznej boleści, obrzuciła go ty ­
siącem  zasłużonych obelg i przek leństw .
Z tern przekleństw em  udał się na em ery talny  
spoczynek.

*
*  *

P od tytułem  : « Sprzedawanie o jczyzny ka- 
ivalkam i », czytam y w  * K urjerze L w o w ­
skim  » następu jące d o n ie s ie n ie :

« Z Podola zakordonow ego donoszą nam , 
że w ed łu g  krążącej tam że bardzo w yraźnej 
pogłosk i, olbizym i m ajątek  Satanów  z przy- 
leglośpiąm i (cały klucz) państw o Potoccy 
A lfredow ie  sprzedali dobrow olnie M oskalo­
w i. Zapew ne dzienniki w arszaw sk ie  zdołają 
coś autentycznego w lej m ierze donieść. »

O m agnatach polskich  niestety  ! n ie ' mo­
żem y pow iedzieć, ażeby się  poczuw ali do 
jak iegokolw iek  obow iązku w zględem  Polski 
albo ludzkości. Sprzedali państw o polskie 
zeszłego w ieku  a teraz sp rzedają  ziem ię 
polską kaw ałkam i. Są oni przeciwnikifm i 
w szelkiej pracy odrodzenia, n iecierpią pa- 
trjo tów  i niedopuszczają żadnego ruchu 
osw obodzenia.

N iem iec lub Moskal na ich m iejscu  zosta­
jący  dziedzicem  dóbr, nie może być mniej 
jak  oni obojętnym i na losy lej nieszczęśli­
wej przez nich ziemi. S ą to w yzyskiw acze, 
egoiści bez Ojczyzny i bez obow iązków  !

M agnatów  polskich odróżniam y jednak  
stanow czo od polskiej sz lach ty ; bo gdy po­
m iędzy m agnatam i zaledywu k ilka rodów  je s t 
zacnych, czcigodnych i szczerze polskich, 
biorących udział w  dziejow ej w alce osw a- 
badzania, pom iędzy szlachtą, źli P olacy za­
liczają się do w yjątków , i niem al połow a 
ich w yginęła w  tych ciężkich, olbrzym ich a 
jeszcze nieskończonych zapasach P o lsk i o 
p raw a bytu przez przem oc sąsiadów  w y­
dartych.

*
* *

Ks. kanonik Budrew icz , proboszcz parafii 
P ra g sk ie j w  W arszaw ie , o trzym ał w  m ie­
s ią cu  październiku 1886 r. bezim ienną ofiarę 
w  sum ie, w ynoszącej 30,000 rubli rs. Ofiaro­
daw ca przeznaczył kw otę rzeczoną na bu ­
dow ę kościoła katolickiego w  P radze , przed­
m ieściu  W a rsza w y . Je s t ona tam w  rzeczy 
sam ej bardzo potrzebną, istn iejący bowiem  
od daw na kościółek je s t  zam ały , ażeby m ógł 
pom ieścić pobożnych, m ieszkających w  tej 
s tron ie  m iasta. Byłoby pożądanein, ażeby 
now a św iątynia była p raw dziw ą ozdobą 
m iasta, — ja k ą  je s t  kościół na G rzybow ie, 
ukończony przed kilku laty .

*
*  *

M inister m oskiew ski spraw ied liw ości Ma- 
nassein, o k tórego  podróży urzędow ej po 
L itw ie i w  K rólestw ie P olskiem  odbytej 
w  m iesiącach w rześn iu  i październiku r . b. 
w spom inaliśm y z pow odu, iż w szędzie ok a­
zyw ał polityczną niechęć do P olaków , opo­
w iadają  Moskale w iele charak terystycznych  
faktów . B ył nadętym , pysznym  i w  tonie 
lekcew ażącym , sam ow ładczym  trak tow ał 
urzędników  sądow ych. Jeżeli się trafili p o ­
m iędzy nimi P olacy, szukał sposobu p rzy ­
czepienia do nich jak iegokolw iek  zarzu tu , 
ażoby potem  dać im radę podania się  do dy- 
m issji, jeżeli byli w  w ieku  średn im . Mło­
dych' urzędników  Polaków  i p rak tykan tów  
sądow ych nam aw iał, aby się  stara li o posady 
w  R ossji i przyobiecyw ał im poparcie.

W  czasie sw ego pobytu  w  W arszaw ie , 
kazał sobie oddaw ać pokłony czołobitne ja k  
carow i. Na w ielkiem  zebraniu  w  Izbie sądo­
w ej i w  sądzie okręgow ym  kazał dla siebie
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upośledzić, przekonyw a fakt, iż język  ten 
je s t  w ykładow ym  w  szkołach ludow ych ; że 
w je d n e m  gim nazjum  we Lwowie w szy st­
kich przedm iotów  w  tym  języku nauczają i 
że w  U niw ersytecie są katedry, z których 
po rusku  w ykładają .

Polacy niodopuszczają moskiewszczyzuy, 
k tórą kupieni przez cara ruscy autorow ie 
chcą przedstaw ić jak o  język  literacki R usi­
nów. Ci au torow ie dążą do zatracenia o d ­
rębnej m owy R usinów . Polacy są w ięc 
w łaściw ie rzecz b iorąc obrońcami języka ru ­
skiego, jak im  lud m ówi w  polsko-ruskich 
prow incjach i gdyby nie oni, jużby ten język  
był z książek zupełnie wyrzucony.

A utorow ie piszący po rusiósku, um yślnie 
ten język  zanieczyczczają w yrazam i m o s­
kiewskim i, ażeby potem  łatw iej im było 
przerzucić się do czystej m oskiewsczyzny. 
W ięc im naw et zaufać nie można.

W  uniw ersy tecie lw ow skim  w ykładają  
po r u s k u : ks. Delkiewicz pedagogikę dla 
słuchaczów  te o lo g ii; ks. Dr. Bartoszewski 
teologię pastoralną ; ks. Dr. Komarnicki k a ­
techetykę i m e to d y k ę ; Dr. Dobrjański praw o 
austrjack ie i procedurę k arn ą ; Dr. Stebelski 
praw o k arn e ; ks. Dr .E m il  Ogonowski język  
ruski i lite ra tu rę ; Dr. Aleksander Ogonowski 
austrjack ie  p raw o  p ryw atne.

*
He ¥

Jakże Polacy byliby radzi, gdyby ich język  
znalazł podobne uw zględnienie” w  zakładach 
naukow ych pod rządam i m oskiew skim  i 
pruskim  jak ie  ma języ k  rusk i w  G alicji, a 
polski język  tak bardzo upośledzony przez 
.Moskali i P ru sak ó w  je s t  przecież językiem  
najw ięcej w yrobionym  ze w szystkich s ło ­
w iańskich i posiada litera tu rę  jed n ą  z n a j­
bogatszych w  Europie.

m *
* *

M ieszczaninowi w  H orodence Barabaszo­
wi, w ładze austrjack ie w ytoczyły proces 
karny  o zakłócenie publicznego spokoju  
przez szerzenie m iędzy ludem  ag itac ji za 
praw osław iem  w .sposób w zbroniony u s ta ­
w am i. Je s t to agent m oskiew ski.

*

dom ia, przen iosło  się do Ł odzi; 4) p. R a ta -  
jew icza  w  Łęczycy ; 5) p. Sdrnowskiego  g ry ­
w ało  podczas ja rm ark u  w  Łow iczu; 6) pana 
Tezla  w  Lublinie, gdzie zbudow ano piękny 
gm ach te a tra ln y ; 7) p. Zołopińskiego  p rze ­
niosło się ze Szczuczyna do G rajew a; 
T rupa sceniczna w  Daleszycach. Na K ról 
stw o P o lsk ie  liczące blizko siedm  milionó 
ludności, je s t  to za m ała liczba teatrów . 
W  ten porachunek  niew chodzą teatra  w a r ­
szaw skie.

*

* *
T ow arzystw o tra m w a jo w e  w  W arszaw ie  

m a obecnie na s ta c jach  800 koni i daje  za­
robek  400 ludziom .

*
* *

L itw ę P n iską  zam ieszkuje 150,000 L itw i­
nów . Dzielna ta ludność, w szelkim i sposo­
bam i niem czona, broni się szerzeniem  za­
m iłow ania języka i litera tu ry  litew sk ie j, 
w  czem  zasługu je  na uznanie i poparcie 
w szystk ich  uczciwych ludzi, szczególniej 
leż P olaków . W ychodzi tam  pism  dziesięć,, 
m ia n o w ic ie : 

w  K łajpedzie (M em lu):
1) L ietuviszka C e itm ga , 2) Pakajans Pasias, 

3) Pasiuntinysles L a is z k a i ; 
w  P re k u ls :

I 4) Keleiuis, 5) K o n zerm ty m  Draugystes L a -  
iszka s; 

w  Tylży :
6) Auszra, 7) Ty lies Keleivis, 8) Niamuno  

S a r  gas ; 
w  K rólew cu ;

9) Lietuviszkas P o lityszkas Laikrasztis, 10) 
Nusidavimai apic evangelijes prapia ti- 
nima.

K alendarzy Ihew skieh w ychodzi 7 a z tych 
w  Tylży 4. N ajlepszy z nich je s t L ietuvisz-  
kqs,Auszros K a lm deruzsu w ydaw any w Tylży 
d rukiem  i nakładem  Jerzego  Mikszas. Ta 
d rukarn ia niedaw no założona, w ydaje  w iele 
pożytecznych dzieł ludow ych.

Odezwa w  spraw ie « Skarbu P olsk iego*

ustaw ić fotel na podw yższeniu  a każdy z m ó­
w iących urzędników  m usiał sto jąc m ów ić 
w  pozycji w ojskow ej ja k  m ów i żołnierz do 
sw o jego  dow ódzcy.

S ystem atyczne oddalanie Polaków  z u rzę­
dów  sądow ych trw a ju ż  od daw na, — pan 
M anassein a to lin ie tn iec zm oskw iczony, chce 
i tę n iew ielką ilość pozostałych oddalić, co 
pow iększa i tak ju ż  w ielką n iechęć do Mo­
skali i osłabia z dniem  każdym  więcej s tro n ­
nictwo polsko-m oskiew skie , dążące do ta ­
kiego stosunku P olaków  do rządu  carskiego, 
w  jak im  zna jdu ją  się Polacy w  G alicji do 
rządu  austrjack iego .

W  Galicji było m ożebnem  w yrobienie się 
tak iego  sto sunku , bo rząd  zm ienił n iep rzy ­
jazn ą  politykę w  obec P olaków  na życzliw ą 
i p o p ie ra jącą  in te resa  narodow ości; w  za ­
borze jed n ak  m oskiew skim  podobnapolityka 
nie je s t  rnożebną z tego pow odu, iż rząd 
ca rsk i i Moskale są  dla Polaków  ja k  n a jg o ­
rzej p rześladow czo usposobieni i n iezam ie- 
rza ją  zrzec się  polityki exterm inacji oraz 
zm oskalenia polskiego narodu ja k ą  za p ro ­
w adzili. W  obec tego faktu dziw ić się zaiste 
po trzeba, iż są  pism a polskie, k tóre ja k  p e ­
te rsb u rsk i K raj, p row adzą politykę po lsko- 
m osk iew ską ; że są polscy autorow ie naw et 
na em igracji, k tórzy do K raju  p isując, s ta ją  
pod sztandarem  panów  Spasow icza i P iltza , 
p rzew ódców  ow ej po lsko-m oskiew skiej po­
lityki, nie m ającej żadnej realnej podstaw y 
i dążącej do celów  niedoścignionego sa m o ­
rządu  pod w ładzą m oskiew ską. Je s t to do­
brow olne złudzenie, którego nie um iem y 
inaczej w ytłum aczyć ja k  chorobą. Z P ary ża  
p isu je  do K raju  au to r ukryw ający  się pod 
pseudonim em  Z yzm a , z W łoch  zaś p isu je 
A rtu r  W o łyńsk i,

*
He He

R edakcja Tygodnika ilustrow anego  w p a­
dła na now y p o m y sł. rozstrzygania konkur­
sów  przez g łosow anie czytelników . O głosiła 
kon k u rs  na najlepsze now.ele. Te k tóre re ­
dakcja, uznała za najlepsze w y d ru k o w a ła ,— 
na w ydrukow anie zaś p renum eratorow ie 
g łosow ali, której przyznać nagrodę 'p ie rw ­
szą, której d rugą i t. d. R ezultat okazał się 
n a s tę p u ją c y : na 2498 g łosów  od czytelników  
(nie w szyscy p renum eratorow ie chcieli g ło­
sować), przypadło ,1724 na Wydaloną, 424 
na Kubę Trojaka  i 853 na Odmieńca. A utorką 
noweli W ydalona, je s t  p. Z ofia  Kowerska 
z L ubelskiego. Ona otrzym ała p ierw szą n a­
grodę.

*
*  Ht

E m igrac ja  do A m eryki ze Żmudzi ciągle 
W zrasta. Z m iasta pow iatow ego Telsz dwa 
razy  na tydzień odchodzą kare tk i pocztowe 
niem al w yłącznie zapełnione przez ludzi, 
opuszczających kraj rodzinny.

Z w racam y uw agę Zw iązku N arodow ego 
P olskiego w  A m eryce na potrzebę zaopieko­
w ania się Żm udzinam i. Jeżeli niem ożna po ­
w strzym ać ich em igracji z k ra ju , niechże 
przynajm niej w  A m eryce Związek Polski 
w eźm ie ich pod sw oją  b ra te rsk ą  opiekę i nie 
dopuści, aby się  w ynarodow ili rzm arn o w ali. 
N iechaj Żm udzini w ejdą jako  członkow ie do 
Z w iązku  Polskiego, —  Zw iązęk  zaś dając im 
m ateria lną  i m oralną pom oc, niechaj dba 
o to ,  ażeby nie zapom inali sw ej rodzinnej, 
żm udzkiej m ow y. P o  polsku i po ang ielsku  
naucz.} ich potrzeba porozum iew ania się 
z P o lakam i i z A m erykanam i. T rzeba się dla 
nich w y sta ra ć  o nauczycieli i księży m ów ią­
cych po żm udzku i polsku.

*
*  *

Jak  nieuzasadnione są zarzu ty  robione 
Polakom , że s ta ra ją  się języ k  rusk i w  Galicji

H e H f

P an  Szepietowicz rodak nasz, filolog, w y- 
chow aniec un iw ersy te tu  Odeskiego, został 
w ezw any na docenta katedry  lite ra tu r now o­
żytnych przy  tejże W szechnicy . Pan S ze­
pietow icz przed rozpoczęciem  w ykładu, w y ­
je ch a ł za granicę na dw a lata dla uzupeł­
n ienia naukow ych stud ji.

*
H e H f

E d m u n d  Krzen  otrzym ał w  Galicji przy­
w ilej na w ynaleziony przez siebie sposób 
nakładania g lazury  na w yroby z niewypalo- 
nej gliny. Z czasem  zapew no pan Krzen 
udzieli tajem nicę sw ego w ynalazku szkołom 
garncarsk im  w  kraju .

Jedna z tych szkól, w  Kołomyi, je s t  na 
drodze postępu  i udoskonalenia od chwili, 
gdy W ydzia ł K rajow y w ziął ją  pod sw ą 
w ładzę a dyrekcję  pow ierzył profesorow i 
W alerjanow i Krycińskiem u, znakom item u 
m alarzow i dekoracyjnem u.

P od jeg o  kierunkiem  Szkoła ceram iczna 
w  K ołom yi św ietn ie rozw ijać się poczęła 
i je j to zaw dzięczać będziem y w yroby g li­
niane w ielkiej artystycznej w artości.

*
* *

Dzienniki \varszaw sk ie  donoszą, iż tow a­
rzystw  dram atycznych w  K rólestw ie Pol- 
skiem  je s t ośm , a m ianow icie: 1) p. G ra­
bińskiego, k tóre z m iasta Łodzi przeniosło 
się  do Łom ży; 2) p. Kisielnickiego p rzeby­
w ało w  Kielcach ; 3) p . Puchniewskiego z R a­

Bazylea, 2 6  listopada 188 6 .
72, H ardstrasse.

W iele  je s t  obecnie m ow y o Polskim  S k ar­
bie, poczęto naw et tak w  A m eryce ja k  
w  E uropie składać nań pieniądze, co dow o­
dzi, ja k  w ielką w narodzie, naszym  je s t  go ­
tow ość do ofiar, ja k  trw ałym  zapal dla sp raw  
ojczystych. Nie nadarem nie by dziś do n a­
rodu ja k  do naszych pradziadów  K orsak 
w o łał: « W ojsko  i pieniądze ! »

Jest to w szystko dobrem  i pocieszającem  
ale czyż nie konieczną nam  je s t  nasam przód 
organizacja, bez k tórej nie ma ani w  pracy 
łączności, ani pow agi, ani gw arancji na 
trw a ło ść?  Oto ju ż  przeszło 50 lat m ija, ja k  
nasza em igracja mimo tylokrotnych usiło ­
w ań połączenia je j i zorganizow ania pozo­
sta je  w  rozsypce. P raca  dla Polski, ofiar­
ność narodu  i pośw ięcenie tylu znakom itych 
m ężów  nie doprow adziły  skutecznie do po­
żądanych celów , bo działalność nie u ję ta  
w  trw ałe formy organizacji rozstrzeliw a się, 
słabnie w  m iarę ja k  ludzie s ta rzeją  i często ­
kroć razem  z nimi bez śladu ginie. I na now o 
inni rozpoczynają robotę, k tóra znów  do 
niczego nie w iedzie albo do słabych tylko 
rezu ltatów . Ile to ju ż  grosza polskiego dla 
ojczystej sp raw y  ofiarow anego m arn ie prze­
padło?

Są firm y bankiersk ie i handlow e, k tó re  
mimo w ojen, rew olucji i k lęsk rozm aitych 
przetrw ały  100 i 200 lat, k tóre sw ój k redyt
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niczem nietknięty i zaufanie powszechne nie 
zachw iane zachowały w ów czas gdy  ju ż  kilka 
pokoleń założycieli tych firm umarło a dobre 
imie ich przeżyło. Co je s t  przyczyną t rw a ­
łości tych firm, że j e  ani ząb czasu, ani kosa 
śmierci,  ani burze społeczne i wojny do­
tknąć nie m ogą?  Oto najprzód ich praw ny  
status, pow tóre ich nieosobistość, to je s t  że 
nie są zależne od jednej osoby, ale mają 
kap i ta ły  i w ładzę ześrodkowano w  ręku  
kilku  ludzi godnych publicznego zaufania, 
k tórzy  na czele firmy stoją i są wszystk im  
nietylko moralnie ale w o b ec  p raw a osobiście 
odpowiedzialni. Ludzie umierają , firma ż y j e : 
« Le roi est mort, vive le R o i! »

Owoż Skarb Polski powinien być założo­
nym na wzór firmy bankierskiej pod zarzą­
dem 3ch ludzi zaufania, w ybranych  przez 
w alny  Sejm  Powszechnego Związku N aro ­
dowego Polskiego. Pow inien  mieć legalny 
« s ta tus » stosowny do p raw  k ra ju  w  którym 
będzie założonym, to j e s t  powinien mieć 
przywilej iC h a rte» czy li«Charter* urzędowe 
upoważnienie do zbierania pieniędzy dla 
Związku Narodowego Polskiego. Kraj w  któ­
rym  ów zakład być może bezpiecznie umiesz 
czonym, musi być Anglja lub Zjednoczone 
S tany  Ameryki, bo jedyn ie  w  tych k rajach  
p ra w n y  przywilej da się uzyskać, jako  też 
zapew nić  bezpieczeństwo przeciw konfiska­
tom i zaborom w raz ie  w o jny  lub w ew nętrz ­
nych przewrotów .

Ale by Sejm  Powszechnego Związku zwo­
łać, potrzeba wprzód by ów  Związek stanął 
na  nogi. My w  Ainerce daliśmy temu dziełu 
początek przez ustanowienie Związku Na­
rodowego Polskiego w  Zjednoczonych S ta ­
nach, który już  się składa z 50ciu Polskich 
Tow arzystw , liczących około 2,500 człon­
ków . Rodacy w  Europie, na w as teraz p o r a ! 
My chcemy z wami się połączyć, zbratać i 
porozumieć, by utworzyć jeden  zastęp, jedną  
« Narodową Polską Ligę. »

Upoważniony od Cenzora i Zarządu Związ­
k u  Narodowego Polskiego w  Zjednoczonych 
S tanach  do wejścia w  stosunki z Polskiemi 
Towarzystwam i w  Europie, w  celu u o rg a -  
nizowania Powszechnego Związku Narodo­
w ego  Polskiego, udaję się z prośbą do Za­
rządów  tych Tow arzystw , aby tę odezwę 
raczyli wziąść pod sw ą u w agę  i pod debata 
posiedzeń i innie donieśli o skutku owych 
debatów i w jak i  sposób byśmy się porozu­
mieć mogli.

Z pozdrowieniem serdeczuem bra t  i sługa 
Juljusz Andrzejkow icz, 

Pełnom ocnik  Związku N ar. Polskiego 
w Z je d n . S tanach A m eryki Północnej.

B IB U O G M F IC Z ffi WIADOMOŚCI
— Dr. Teofil Źebraw ski, mąż w szech ­

s tronnie uczony i wielkiej zasługi, w y k o ń ­
czył wielką pracę, której druk  n u  się n ie­
baw em  rozpocząć. Jest to Stow nikpodręczny  
ję zy k a  polskiego, zastosowany do obecnych 
w ym agań  naukowych i o kilka tysięcy w y­
razów  bogatszy od Słownika Lindego. Jest 
to  więc już  czwarty z rzędu Słownik języka 
polskiego. P ierw szy  Lindego, d rug i R y k a -  
czewskiego, trzeci W ileńsk i,  czw arty  Ze- 
brawskiego. Uczony ten mąż je s t  dziś w sę­
dziwym wieku. W  młodości był czynnym 
politycznie i nawet musiał jakiś  czas na emi­
gracji  przebywać. Z powołania inżynier, 
wydał dzieło w jednym  obszernym tomie 
Bibliografia matematyczna polska. ;  opisał i 
wydał motyle krajowe i wiele innych prac , 
k tóre  mu zjednały s ław ę i szacunek w  n a ­
rodzie.

NEKROLOGJA
Notujemy zgon  ks. Piotra Semeneńko, g e ­

nerała  zakonu Z m artw ychw stańców  i w e te ­
rana z 1831 r.

Nie należeliśmy do zwolenników  zm ar łe ­
go, to jednak  nie przeszkadza nam  uznać 
w  nim męża niepospolitego. Jakoż była to 
wybitna postać tak na em igracji  ja k  i w  kraju ,  
je d en  z tw órców  nie tylko nowego z g ro m a ­
dzenia zakonnego w kościele, lecz także 
dawniej u nas nieznanego stronnic tw a kon-  
se rw atywno-u ltram ontańsk iego . Nazwisko 
je g o  zapisanem  będzie nie tylko w  dziejach 
kościoła w  Polsce, ale w  ogóle na kartach 
h is torji  kościoła katolickiego.

W  krótkim nekrologu nie możemy op isy ­
w ać i krytycznie rozbierać je g o  zasad i 
wpływ ów , poprzestać musimy na ogólnej 
charak terystyce jego  roli i najważniejszych 
szczegółów z je g o  życia.

Piotr  Sem eneńko urodził się w  połow ie 
1814 r. koło Tykocina. Do szkół uczęszczał 
na jp ierw  w  Tykocinie u Missionarzy, potem 
w  Białymstoku, a nakoniec w  Krożach na 
Żmudzi. W  roku  1830 w stąpił do U n iw ersy­
tetu W ileńsk iego , którego nie mógł uk o ń ­
czyć z powodu powstania.

Udał się z młodzieżą na plac b itw y i w a l ­
czył z zapałem. Gdy w ojsko polskie r e g u ­
larne wkroczyło na L itwę pod dow ództw em  
Giełguda, Semeneńko w stąpił do artylerji 
konnej i w k ró tc e  w  oddziale Chłopowskiego 
dosłużył się wyższego stopnia.

Na em igracji  występował jako  gorący 
Polak-dem okra ta .  Zaznajomienie się z Bo­
gdanem  Jańskim  i z Adamem Mickiewiczem, 
przytem rozliczi e z w o d y  i nieszczęścia, 
skłoniły go do z. rwania z stronnic twem ra -  
dykalnem i do ddania się religijnej kon­
templacji oraz życiu pobożnemu. Je d n o ­
cześnie wszedł w  przyjacielskie stosunki 
z Zygmuntem Krasińskim, z Bohdanem Za­
leskim, Józefem Zaleskim, Stefanem W i t -  
wickim, Cezarem P laterem . W p ły w  ich 
utwierdził go na obranej w  ówczas drodze, 
postanow ił służyć Bogu i Ojczyźnie.

W  roku  1837 w raz  z Hieronimem Kajsie- 
w iczem  udał się na s tud ja  teologiczne do 
Rzymu. Za ich przykładem poszło kilku in ­
nych em igrantów. W  Rzymie w mieszkaniu 
na P iazza  Margano młodzi klerycy p ro w a­
dzili zakonne życie. Ś rodków  materjalnych 
dostarczył im Darjusz Poniatow ski i jego  
żona Dyoniza z Iwanow skich Poniatowska, 
jedna  z najbardziej wykształconych kobiet 
w Europie, Polka serdecznie przywiązana 
do Polski i kościoła.

Dnia 4 grudnia 1841 r. H ieronim Kajs ie-  
wicz i P io tr  Semenouko zostali wyświęceni 
na kapłanów a w roku 1842 spisali regułę  i 
założyli zgromadzenie zakonne Z m artw ych­
w stańców . Somenenkę wybrali przełożonym 
i w jego  ręce złożyli śluby.

W z ro s t  nowego zakonu był szybki, wielu 
bowiem rodaków pomnażało ich grono, szu­
kając  sposobów wyzwolenia Ojczyzny z ja rz ­
ma wrogów, doszli do przekonania, iż 
w przódy  należy się nam w ew nętrzn ie ,  w  d u ­
chu p r a w i  katolickich odrodzić i wzmocnić 
moralnie.

O. Semeneńko sp raw o w ał rządy generała  
kilku  nawrotami. — Gorliwość je g o  pa tr jo -  
tyczna i kapłańska znalazła szerokie pole 
działania. Jako bow .em  kapłan  pobożny, 
teolog i filozof posi idający rozległą wiedzę, 
wyrobił  sobie znaczenie w Rzymie i z cichej 
celi zakonnika w p ływ ał  na sp raw y  kościoła.

Go do spraw kościoła katolickiego w  P o l­
sce by ł  przez długi czas inform atorem przy 
Stolicy Świętej. Kazania je g o  w  R zym ie i 
w  P aryżu  religijno-filozoficzne odznaczały

się głębokością poglądów. Jeździł często do 
kra ju ,  m iew ał w ięc  także kazania w  K rako­
wie i w e  Lwowie. Był rektorem  Kollegium 
Polskiego w  Rzymie i wykładał w  nim i 
w  nowicjacie nauki teologiczne. W  szeregu 
rozpraw  jak ie  ogłosił drukiem odznaczają 
się je g o  t  Biesiady filozoficzne ».

V /  roku bitżącyin odbył wspólnie z przy­
jacielem swoim Ignacym Domejko piel­
grzym kę do Ziemi Święte j.  Po powrocie do 
Rzymu udać się w  krotce m usiał w  s p r a ­
w ach  zakonnych do Paryża. W  październiku 
przybył do stolicy Francji .  Tu lekko p rze­
ziębił się na ambonie i w skutek tego zacho- 
ro vał na zapalenie płuc.

Już się z łoża nie dźwignął.  Umarł 18 li­
stopada 1886 r. ,  m ając  lat 72,

Zwłoki przewiezione zostaną do Rzymu.
t

Do liczby tych walecznych, którzy s ław ę 
polskiego męztwa i dzielności wojennej P o ­
laków za granicą utrzymywali,  należał 
zmarły 22 października 1836 w Zocca Mo­
dena pułkow nik armii włoskiej Robert S ien ­
kiewicz. Syn emigranta, w  młodym wieku 
wstąpił do armii belgijskiej i dosłużył się 
w  niej stopnia podporucznika G dy jenera ł  
Chrzanowski został w  1849 roku naczelnym 
wodzem armii piemonckiej, R obert  S ienkie­
wicz przeniósł się do tej armii i w  nieszczę­
śliwej bitwie pod Nowarą walczył w  stopniu 
porucznika. Odtąd jako  oficer włoski brał 
udział w e wszystkich  wojnacłi p rowadzo­
nych za niepodległość i jedność  W łoch ,  — 
gdy jednak  Ojczyzna powołała synów  swoich 
pod sztandar niepodległości i wolności, R o ­
bert Sienkiewicz podał się do.dymissji i p o ­
spieszył do Polski. Pos 'aw iony  przez j e n e ­
rała Józefa W ysock iego  na czele oddziału, 
Robert Sienkiewicz dowodził nim w  k r w a ­
wej bitwie pod Radziwiłłowem  (1863 r.). 
Po upadku powstania wstąpi! znowuż do 
armii włoskiej,  w której dosłużył się stopnia 
pułkownika. Źyl lat 58.

Ciało pułkownika Roberta Sienkiewicza 
przywiezione zostało z W ł o c h  i pochowane 
na cmentarzu w  Montmorency, gdzie je s t  
grobowiec jego ojca Karola Sienkiewicza, 
em igranta z 1830 r . ,  historyka i poety, który 
zwykł się przez czas jak iś  podpisywać p seu ­
donimem « Karola z K a lin ó w ki* .

CIĄG DALSZY SKŁADKI
na « S k a r b  P o l s k i  »
P P .  Artwiński J u l ia n ......... fr. iO »

Artwińska Marja, c ó r k a . .  — 5 »
Artwiński Karol,  s y n ........ — 5 a
Bezimienny przez N. N . . .  — 5 i

Z przeszłej lis ty..................... — 55 »

R a z e m , .  80 »

NA UTRZYMANIE G ROBÓ W  POLSKICH W  PARYŻU.

Bezimienny przez N. N ................  fr. 5 »

PRAW DZIW E PIGUŁKI M ORISOM
P . A R T H A U D  MOULIN

Najlepsze ze środków  czyszczących 
i przeczyszczających k rew  w e wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r ­
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łówny w  P aryżu  u p. A rthaud  
Moulin aptekarza, 30, r. Louis  le Grand.

I t  prcprićiuirt-gćrant: A . REIFF, 

D ruk. po lska  A . Reifl*, ?, rue  du  F our.


